
Ks 189. Rok X.
Ceny ogłoszeń: Na l-ej stronie 

wiersz petitow y mir. 2.00, 
na łll-e j stron ie—m k. i.50, 
na IV-ej stronie — 0.75 f., 
nadesłane za w iersz gar- 
montowy — m k. 2.50. D rob­
ne ogłoszenia po 20 fen. 
za wyraz. N ajm niejsze drob­
ne ogłoszenie m k. 1.50.

Redakcja i A dm inistracja m iesz­
czą się pod Ne 4-ym  przy 
ulicy Starososnowieckiej w'' 
Sosnowcu.

Adres dla listów i depesz. 
„Iskra", Sosnowiec.

SOSNOWIEC — wtorek 2 września 1919 roku. Cena nym eru 30 fen.

M elnik poMyoggf, społeczny i Bteraclci

Prenumerata wynosi: Z odnoszę
niern rocznie mk. 42.00 
półrocznie mk. 21.00 
kw artalnie mk. 10.50 — 
m iesięcznie m k. 3.50, z prze­
sy łką pocztową 3 m k. 50 
fen. m iesięcznie. Cena nu­
m eru pojedynczego 30 fen

Redakcja otw arta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i e 
zwraca.

Oddziały własne: W  Będzinie uł. 
M ałachowskiego 9, w D ą­
browie 'u l .  Sienkiewi cza

Rodacy
Kiedy znęcanie się pruskiego satrapy *ude

polskim wywołało zbrojny opór i powstanie na Gornym- 
Sląsku, eała Polska na głos prastarej dzielnicy 1
działa niebywałą ofiarnością. Gór_

Polska cała rozumie, jak ważną jest f i 
neo-n Slaska i że tylko na własne siły liczyó możemy.

& Wszystkie organizacje, wszyscy ludzie dobrej wo

SpieX 4 S S ó m . n i a  zaś e a l e j a ^ i  zwołane zosWy 
wszystkie instytucje i organizacje z Zgłębia, 
utworzyły na zebraniach porozumiewawczych

§Hw«y XtaUet Pimity giweślązikin.
7e wzeledu na ciągle zwiększające się potrzeby 

ne zostało na ten cel osobne konto.

tilivny imM Piioiy Bórnsśląz&kom
w  S o S B « W O K .

Jankowski Czesław. Łasjczyńskl Made], Sytołowa. 
Dr. Zahorski Karot oSn.anow.kasław, *  Piekarski, Płojowsk S ta n js ła w ^ ^  Kamie. ski
Marja, Grochow.oi, Rypp, S y . Anw||| Eugenjusz.

, sears*
pfeldt Wiktor.

.Prosimy wszystkich tych gśrneśląMfećw, 
którzy widzieli, Jłk niemcy się  "ad naszym; 
braćmi na Śląsku znęcali, —  albo sami byli 
przez ntemców bici i poniewierani, o przyby 
cie do biura, Kołłątaja 8, ii w celu podania 
de pretutmlu."

Powstaniena G, Sląskih

kom isja en ten ty  uda się prosto 
na  G. Śląsk.

W brew  tem u należy zazna­
czyć-, iż w yjaśnienie K orfante­
go nie odpowiada rzecsyw isto- 
ści. K orfanty w Berlinie prosił 
naw et sam  nadprezydenta, by  
m ógł przybyć do W rocławia, 
ale nadprezydent Philipp od­
mówił, gdyż jak  widać a ko­
m unikatów , w rokow aniach 
porozum iew aw czych polsko- 
niem ieckich poseł K orfanty 
nie jes t już zdolny do wypo­
w iadania praw dy.

Difmfj dseydftją, kto rai k w tira s ió  z komisją!
W rocław , 31 sierpnia.. 

(Teł. B iura Wolffa).

Biuro prasow e nadprezyden­
ta  Śląska kom unikuje: _

Na posiedzeniu kom isji en­
ten ty  we W rocław iu, w gm a­
chu sejm u prowincjonalnego 
nadprezydent Philipp zakom u­
nikował, źe prosił Korfantego 
o adresy  polskich mężów zau­
fania by  ich  zawiadom ić o 
wzięciu udziału  w konferencji

w rocław skiej i żałuje, że Kor­
fan ty  na te  zabiegi jego nie 
dał odpowiedzi.

Obecnie w „Gazecie Opol­
skiej" K orfanty w yjaśnia, że 
nadprezyden t Philipp m e m ó­
wił m u ani słowa o tym , iż 
we W rocław iu odbędzie się 
zebranie z kom isją ententy . 
K orfanty by ł przekonany, iż

GoitE spuścił G. Śląsk.
Berlin, 31 sierpnia.

(Tel. wł.)
P rasa  donosi, że Goltz opu­

ścił G. Śląsk, gdyż „żelazna.dy­
wizja" nie chce opuścić k ra ­
jów nadbałtyckich.

8f 8H2se h it2 z e ttr is lił 
s a m M

Racibórz, 1 września.
(O d wł. koresp.)

W czoraj grenzschutz zestrze­
lił k rążący  nad Pawłowicami 
sam olot niem iecki, skutkiem  
nierozpoznania sygnałów. Lejt- 
nan t Rutsche i w ice-feldfebel 
Kieska zabili się na m iejscu 
spadają* z wysokości 1000 ras­
trów .

Bratobójca.
ROMANS

przez
KSAWEREGO MONTEPINA.

2.
— No, powodzenia ci naj­

lepszego.
Przy tych słowach doktór 

zatrzymał się i podał rękę ka­
taryniarzowi. . .

— A! — odrzekł tenże—idzie 
pan do matki Aubin.

I ruchem głowy wskazał 
dom, stojący przy drodze z 
następującym, szyldem:

MATKI AUBIN
Wina. — Restauracja.—Pekoje 

umeblowane".
— Tak, mój przyjacielu.
  Ale przecież to me ona

jest chorą? . , „ •
— Nie, tylko jedna z jej

lokatorek.
— K tóra? n n , .  ,
— Pewna młoda kobieta.
— A! wiem... to ta  Germana,

co to m a tak ą  m ałą osmiole-t 
n ia dziewczynkę... i pracow ała 
w fabryce piór, w  oddziale 
opakowania...

— Właśnie...
_  Czy nic jej nie lepiej,

doktorze?
— N iestety...  ̂ .
— W niebezpieczeństwie
— Zgubiona!
  Zgubiona!... A! b iedna ko­

bieta!.. b iedna matka!... .
 Suchotnica w ostatnim

stopniu; praca, kłopoty, nędza 
uczyniły ohorobę nieuleczal­
ną... W ięc ty  ją  znasz, Ma-

*l0i reZ widzenia tylko i ze 
słyszenia. Ale zatrzym uję pa­
na doktora,, a i j a .ieszC7;e n̂ J f  
sztuk drogi i do
je  uszanow anie panu doktoro

Dowidzenia, M agloire 
I m ańkut, popychając wózeh 

z ka ta rynką, powędrował da­
lej, gdy doktór wchodził do 
zajazdu, przy tykającego do 
res tau rac ji m atki Aubin.

II.
R estauracja i hotel znajdo­

wał się nad  brzegiem  Sekw a­
ny-

Doktór w szedł do części do­
m u, zajętej na pokoje um eblo­
wane, i zatrzym ał się na trz e ­
cim  piętrze p rzed  drzw iam i, 
opatrzonem i czarno w ypisa­
nym  num erem  17.

Klucz by ł w zam ku.
Doktór wszedł,, zapukaw szy. 
Pokój by ł rozm iarów  skrom ­

nych ale dobrze ośw ietlony 
szerokim  oknem, w ychodzącym  
na pola.

Meble, jakkolw iek skrom ne, 
odznaczały się pew nym  g u ­
stem ; znać też było wzorowy 
porządek.

Kiedy się drzw i otw orzyły, 
p o p c h n ię te  przez doktora, m a- 
ła ośm ioletnia dziew czynka 
w stała od stołu, p rzy  k tó rym  
siedziała i czytała i postąp iła  
k ilka  kroków pocichu na  sp o t­
kanie przybyłego.

— M am usia śpi, panie do­
k to rze—odezwała się cichym  i 

"wzruszonym  głosem  nie t rz e ­
ba  jej budzić...

I delikatna rączka  dziecka 
w skazała łóżko, na  k tórem  le ­
żała b iedna Germana, w ychu­
dła z tw arzą b ladości kości 
słoniowej, oczym a okrążonym i 
obwódką- niebieską, oddycha­

jąc  ciężko, ze skroniam i spo­
conymi.

Jakkolw iek m alu tka  mówiła 
cicho, głos jej usłyszała  m at­
ka.

Zwolna podniosła powieki i 
z trudnością  zwróciła głowę.

— Nie, m oja droga, ja  nie 
śpię—odrzekła głosem  złam a­
nym .

Spostrzegła doktora i w y­
ciągnęła ku  niem u drżące dło­
nie praw ie przezroczyste.
“ TT- A! to pan, panie B ordet— 
w yrzekła, za każdym  słowem 
chw ytając oddech—bardzo je ­
stem  szczęśliwa, że pana w i­
dzę.

D októr zbliżył się  do cho­
rej i u jął ją  za rękę . ,

— Czy się nie saodziewałas 
m nie, moje dziecko?—zapytał 
dobrotliw ie. .

— Tak często przycnodzi 
pan  doktór, a jak  od tak  daw ­
na nie opuszczam  łóżka... Znu­
ży się pan kiedy... .

— Nie m yślisz pan i _ tego, 
co mówisz, kochana pani, n ie­
prawdaż? .Gdybyś tak  m yślała 
byłoby bardzo źle — odparł 
zacny człowiek tonem  wymow- 
ki — przestanę  w tedy  p rzy ­

chodzić, gdy  pani wyadrowie- 
jesz.

German* -westchnęła głębo­
ko.

Doktór u jął ją  za puls.
Zaledwie czuć się dawał pod 

doświadczonym i palcami.
Doktorowi zm arszczyły  się 

brwi.
Ten w yraz tw arzy  nie u- 

szedł przed  b iedną kobietą 
niedostrzeżenie.

— Moje dziecko—zapytał — 
czy przyjęłaś lekarstw o, k tó re  
c i’zapisałem  wczoraj?

Tym  razem  odpowiedziała 
m ała dziew czynka.

— Tak, panie doktorze... 
Poszłam  do ap tek i z receptą; 
daję m am usi co godzinę po
łyżeczce. .
* M aleństwo miało łzy w o-
czaoh.

M arta, córka Germany, sk o ń ­
czyła pół ósma roku, ale w y­
glądała na dw anaście, dzięki 
rysom, tw aazy, ożywieniem, in ­
teligencją, w yrazem  słodkim , 
sym patycznym .

Doktór, głęboko w zruszony, 
spojrzał na dziew czynkę z tro s­
kliw ością praw dziw ie ojcow­
ską, poczym  zagadnął:
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Komunikat niemiecki
Racibórz, 30 sierpnia.

W  odcinku korpusu  ochotni­
czego Hassego nastąp iły  nowe 
atak i pograniczne wojsk pol­
skich. Rano n ieprzyjaciel u- 
ciekł pod Gołkowjcami przed  
naszym i przew ażającym i siła­
mi, później zaś znów napadł 
na nasze posterunk i pod Gor- 
szycam i.

W  walce zginęło 2 polaków; 
prócz tego nieprzyjaciel m a 
wiele rannych.

S tra ty  nasze wynoszą: 2 cięż­
ko i 3 lekko rannycc.

P rzed  naszym  kontratakiem  
nieprzyjaciel schronił się za­
granicę.

Pdski czerwony krzyż
aa 6 Śląsku.
W rocław, 31 sierpnia.
(Od wł. koresp.)

Na sk u tek  ostatn ich  w ypad­
ków w niek tórych  m iejscow oś­
ciach G. Śląska zostały otw ar­
te oddziały Polskiego czerwo­
nego krzyża. Odnośne porozu­
m ienie z Niem ieckim  czerwo­
nym  krzyżem  z d. 9 czerw ca 
i 9 lipca r. b. zostało uznane 
przez rząd  niem iecki i Naczel­
ną  Radę ludową.

Polski czerw ony krzyż ma za 
zadanie, w yłączając wszelką 
politykę, opiekowanie się je ń ­
cami, aresztow anym i i ich ro­
dzinam i.

Tymczasowo otwarto 10 od­
działów.

Ofensywa enionty w Rosji.
150 tys. japończyków na Uralu.

Siły morsUie SlngljU

Ne 189.

S o n d u j  p o ł ó w .<io item unii 
ni h ni.

Zurych, 31 sierpnia. 
(Tel. własny).

T elegramy.

„Daily Mail" donosi. 
Obecność silnej floty " an­

gielskiej na B ałtyku m a łącz- 
m ś ć  z przeprow adzeniem  ge­
nera lnej ofensyw y przeciw bol- 
szewickiej. W edług „T im esa“

fernifca bslszawikdw.
Haga, 30 sierpnia.

Z Kiszyniowa donoszą drogą 
na Genewę, że sukcesy D eni­
k ina i P e tlu ry  zagrażają czer­
wonej arm ji nad D nieprem . 
Parlam entarjuszom  bolszewic-

od d. 15 lipca r. b. Japonja 
w ysłała na Ural 150 tys. woj­
ska wraz z licznym  oddziałem  
samolotów. Skom binow any atak  
na  lądzie i na m orzu rozstrzyg­
nie ostatecznie o losie Lenina.

kim , k tó rzy  prosili o zawiesze­
nie broni, dowództwo francu ­
skie odpowiedziało iż żąda pod­
dania się bezwarunkow ego. 
Praw dopodobnie bolszew icy 
zgodzą się na to, by  uniknąć 
wzięcia ich do niewoli.

Oddział będziński urzędu 
walki z lichw ą w ykry ł w skła­
dach Tow. akc. Włodowice 
pod M yszkowem 430 .skrzyń 
naczyń em aljow anych wyrobu 
przedwojennego.

Naczynia te  zakupił w mar­
cu roku ubiegłego Maks K. z 
W iednia na wywóz do Ukra­
iny.

Sądzim y, że u rząd  walki % 
lichw ą wobec ogromnego bra­
ku  i drożyzny naczyń emaljo­
w anych w Polsce postara  się, 
by  wielkie zapasy, w ykryte we 
W łodowicach, rozsprzedane by­
ły  ludności po cenach możli­
wie niskich.

Koniic strajku.
Cieszyn, 31 sierpnia.

(P. A. T.)
Dziś zakończyć się m a w 

całym  rew irze węglowym stra jk  
polityczny, k tó ry  się nie udał, 
a k tó ry  m iał być w yzyskany 
przeciw  Polsce.

Ciekawa dikumenty.
Cieszyn, 31 sierpnia. 

(P. A. T,)
Dziennik czeski ^ D e m o k ra ­

cja" ogłasza dokum enty, z 
k tó rychby  w ynikało, że koali­
cja przyznała czechom obsza­
ry , obejm ujące granice h isto ­
ryczne Czech.

Istn ieć też m a telegram  m i­
n istra  Pichona do b. prezesa 
m inistrów  Kram arza, uznający 
aspiracje czeskie za uspraw ie­

dliwione i zapow iadający p rzy ­
wrócenie niepodległości Cze- 
cho-Słowacji w ich h isto rycz­
nych  granicach.

W yżej wym ieniony dziennik 
tw ierdzi, że Anglja w dn. 20 
stycznia r. b. za pośrednictw em  
posła czeskiego w Londynie 
uznać m iała aspiracje czeskie, 
wym ieniając w yraźnie h isto­
ryczne granice Czech oraz 
Śląska austrjackiego.

Gwałty czeskie.
W arszaw a 31 sierpnia.

UP. a . T.)
Komisje czeskie, spisujące 

ludność na Orawie i Spiżu, na 
podstaw ie ta jnych  instrukcji, 
udzielonych z góry, zapisują 
ludność polską, jako słowacką.'

Opornych zm uszają do pod­
pisu  żandarm i lub podpisują 
za nich.

Komunikat pilski.
W arszawa, 1 .w rześnia.

Kom unikat sztabu generalne­
go z d. 31 b. m.

Front litewsko-białoruski.

Na odcinku północnym  na­
sze oddziały posuw ają się na­
przód bez ścisłego kon tak tu  z 
nieprzyjacielem .

Na odcinku w schodnim  bez 
zm iany.

W  okolicy B obrujska oży­
wiona działalność arty lerji.

Na froncie w ołyńskim  i g a ­
licyjskim  spokój.

Francja ratyfikuje
traktat
Paryż, 31 sierpnia.
(Tel. wł.)

„Hum anite" donosi, iż tra k ­
ta t  pokojowy z Niem cam i bę­
dzie ratyfikow any w izbie 
większością dw uch trzecich  
głosów, a w senacie jednogło­
śnie.

Doktór

f iw t f  Broaiatevski
w  Częstochowie, 

ul. św . Panny Marji t. j.
H Aleje Nr. 21, obok tea tru  

— Paryskiego. — 
Choroby skórne, °dróg m oczo­

wych i weneryczne. 
P rzyjm uje ód 9— 12 rano i od 4—7 p p 

P anie od 12 — 1 po poł.

Ratyfikacja trak ta tu  
w Armsryci.
Genewa, 31 sierpnia.

(Teł. wł.)c
„Herald" donosi z New- 

Yorku.
Senat am erykański p rzy  de­

batach szczegółowych przy jął 
proponowane zm iany w tra k ­
tacie pokojowym.

D ebaty  toczą się dalej.

Hoover wyjeżdża 
do

Londyn, 30 sierpnia.
(Tel. wł.)

Hoover wyjeżdża do A m ery­
ki w  dniu 2 listopada na pa­
rowcu „N auretania".

Notarjusz

Sliisaiier
otworzył kancelarję 

w  Sosnowcu  
przy ul. W arszawskiej Jfc-12.

I t a i r t y n t a

I ,
GODZINY PRZYJĘĆ: 

od 10—1 i od 3 —6 po pof*

Leczenie zębów, plombowanie 
wpraw ianie zębów bez podnie­

bienia złote korony.

ul. Rlodrzejowska Jiś3.

— Czy zostało jeszcze tro ­
chę lekarstw a?

— Nie, panie doktorze, da­
łam  m am ie osta tn ią  łyżkę o 
siódmej zrana.

— Tak—w yszeptała G erm a- 
na.—D roga m oja M arta nie 
spała wcale... Całą noc czuwa­
ła  nadem ną, jak  praw dziw a 
siostra  m iłosierazia... ta  b ie­
daczka...

Ję k  w ydarł się z gard ła  cho­
rej i przerw ał jej słowa.

Płakała.
M arta pobiegła ku  niej i, o- 

taczając ram ionam i, zawołała, 
p łacząc także:

— Któżby lepiej mógł cie­
bie pielęgnować, m oja droga 
m am usiu?

Doktór czuł się w zruszonym  
na  tak i widok.

Germ ana okryw ała córkę-po­
całunkam i.

D usiła się.
— Pozwól m am usi odpocząć, 

m oja droga—rzek ł doktór, lek ­
ko usuw ając dziew czynę z o- 
b jęcia m atki.

M arta, łkając, usiad ła  w k ą ­
ciku.
_ W tedy  Germ ana podniosła 

się nieco, ażeby się zbliżyć do

pochylającego się nad  n ią  do­
ktora.

— D oktorze — odezwała się 
głosem cichym , ledw ie dosły­
szalnym —m uszę z tobą pom ó­
wić.

— Słucham  cię, moje drogie 
dziecko—odpowiedział p. B or­
det, biorąc krzesło i siadając  
tuż p rzy  łóżku.

Chora m ówiła dalej:
— Muszę z tobą pomówić, 

ale nie p rzy  córce... N iech pan 
ją  oddali pod jak im  bądź po­
zorem... na k ilka chwil proszę...

D októr skinął głową p rzy ­
zwalająco i w stał z k rzesła  
ażeby zbliżyć się do stołu.

Moja M arciu, daj mi p a ­
p ieru  do napisania recep ty  — 
rzek ł do dziecka, które, ocie­
rając  oczy, pośpiesznie podało 
p rzybory  do pisania.

Pan  Bordet zapisał lekarstw o, 
potym , podając dziew czynce 
papier, rzekł:

— Pójdziesz m oja pieszczot- 
ko do apteki w  Saint-Ouen i 
poprosisz o to lekarstw o. Za­
czekasz, . aż będzie gotowe i 
przyniesiesz ie... J a  zaczekam  
do twego powrotu, ażeby m a­
tka  nie była  samą.

M artą wzięła receptę z w i­

docznym  zakłopotaniem  i zwró­
ciła na m atkę spojrzenie z 
boleoną wym ową.

Zrozumiał to poczciwy doktór.
— Nie potrzebujesz płacić — 

szepnął. — Idź, dadzą ci le­
karstw o bezpłatnie.

Poczym  dodał głośno :
— Otul się dobrze... tu  b a r­

dzo gorąco, a na dworze b a r­
dzo zimno.,. Czyś co jad ła  dzi­
siaj ?

Tw arzyczka M arty zaczer­
w ieniła się.

— Nie jeszcze, panie dokto- 
rzz.

— A ! to idź do poczciwej 
pani A ubin i poproś ją  ode- 
mnie, ażeby ci dała wazkę 
najlepszego rosołu... Potym  
pójdziesz do apteki...

Mała dziew czynka w yszepta­
ła k ilka słów podziękow ania i 
wyszła.

Germ ana oczekiwała jej w yj­
ścia gorączkowo.

— Teraz — odezwała się, po­
dnosząc nieco na poduszkach 
— panie doktorze, bądź łaskaw  
zam knąć drzwi na klucz, aże­
by  n ik t nam  nie przeszkadzał 
w tej rozmowie, jak ą  mi r a ­
czysz użyczyć...

Doktór pośpieszył to uczy­

nić, poczym  usiad ł na krześle 
p rzy  łóżku chorej.

W tedy  Germ ana zaczęła mó­
wić głosem  przeryw anym  czę­
sto kaszlem .

— Doktorze, proszę cię, w y­
jaw  mi całą praw dę, bez ogró­
dek... jestem  gotowa usłyszeć 
wszystko. Czuję, że chwile 
moje są policzone.,. Śm ierć nie 
p rsestrasza  mnie... szczęśliwą 
byłabym , um ierając, gdybym  
była, samą... Ale m am  córkę... 
O niej też myślę... Jej los m nie 
niepokoi... Może ju tro ... może 
dziś jeszcze p rzertanę  żyć... a 
biedne dziecko pozostanie sa­
mo, oouszczone na świecie, 
bez krew nych, bez przyjaciół, 
bez opieki... To m nie p rzes tra ­
sza... Na praw ie wcale się nie 
znam... Bądź mnie pan łaskaw  
objaśnić, co po mej śm ierci 
stanie się z m ą córką?

Pan Bordet poznał, że n ie ­
podobna dłużej ukryw ać p ra ­
w dy przed  biedna m atką, u s i­
łował jednak  ją  pocieszyć.

— Moje biedne dziecko -r- 

rzekł —- stan  twój nie je s t  
znów tak  rozpaczliwy...

Germ ana przerw ała mu:
— Nie ztaraj się pan w błąd

m nie w prowadzić — rzekła — 
i obudzić we m nie zw odniczą 
nadzieję. J a  panu nie uwierzę... 
Śm ierć zbliża się, czuję to... 
Odpowiedz mi pan... Kiedy 
spocznę w trum nie, jak i los 
czeka sierotę? Czy praw a n a ­
szego k raju  dadzą jej opiekę ?

— Ale zanim  się odwoływać 
do ty ch  praw  — zauw ażył do­
k tó r — czy nie m ożna zażądać 
opieki od ojca?

U m ierająca jęknęła:
— Moje dziecko n ie m a ojea 

— w yjąkała, zasłan iając  tw arz 
w ychudłym i rękom a.

— W ięc to je s t  dziecko na- 
turelne?

— Tak, córka nędznika, k tó­
ry  m nie oszukał, zdradził, opu­
ściw szy podle.

(D. c. n.)
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